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Depesze telegraficzne.
P e s z t  2. g r u d n i a .  Wiadomość um ie­

szczona w dzienniku „Hon“ jakoby na konfe­
rencji ministorjalnej pod przewodnictwem cesarza 
uchwalono wystawienie korpusu 15000 honwe- 
dów, niema żadnej podstawy.

P r a g a  2. g r u d n i a .  Przeciw kilku 
proboszczom niemieckiej narodowości, w po­
wiecie Saaz , rozpoczęto śledztwo sądowe 
z powodu kazań w duchu nieprzyjaznym rządowi.

K o l o n i a  2. g r u d n i a .  Donoszą z P a ­
ryża, że rząd jest mocno niezadowolony z po­
wodu mów barona Dupin i kardynała Bonne- 
chose , szczególnie zaś d latego, ponieważ ten 
ostatni wyrażał się z lekceważeniem o kon­
ferencji.

„Gaz. kol.“ ogłasza notę Bismarka do 
rządu heskiego , która gani bezwarunkowe przy­
jęcie projektu konferencji ze strony H e ss ji , 
ponieważ,postępowanie takie niezgadzasię z u k ła ­
dem związku północnego, a Hessja mogłaby 
krokiem tym wejść na drogę nieprzyjazną 
sprzymierzeńcom niemieckim.

Z Berlina piszą , że w obec zastrzeżeń 
mocarstw uważają tam  dojście do skutku kon­
ferencji jako nader wątpliwe.

F l o r e n c j a  1. g r u d n i a .  Dzienniki 
ministerialne występują przeciw kandydaturze 
Rattazzego na prezydenta Izby ; zwycięztwo jego 
byłoby podniesieniem polityki upadłej podMen- 
taną  a potępieniem gabinetu Menabrea

P a r y ż  1. g r u d n i a .  N a posiedzeniu 
senatu mówił M oustier, że papież może żyć 
w zgodzie z W łocham i, lecz nie z Wiochami 
Mazziniego, Garibaldego i Rattazzego. Papież 
zgodził się na konferencję, i wyszle pełno­
mocnika , aby dopominać się o wszystkie swoje 
prawa. Na konferencji będzie można wnosić 
wszelkie prawa lub pretensje. Więcej me clico 
Moustier wypowiedzieć. Rząd spodziewa się 
rychłego rezultatu  układów. W depeszy z 27. 
listopada do Włoch postawił rząd kwestję zu 
pełnie jasno. Depesza m ów i, że Francja cofnęła 
jedną dywizję a drugą skoncentrowała w Civi 
tavecchia, lecz do całkowitego ustąpienia po­
trzeba spokoju zupełnego; ponieważ konferencja 
przyczyni się do uspokojenia, przeto zebranie 
konferencji jest także interesem Włoch. Mowa 
Moustiera jest umiarkowana i sympatyczna dla 
Włoch

Ostatni transport Garibaldzistów wczoraj 
odstawiono i oddano władzom włoskim.

W iadom ości polityczna.
U chw ały izby panów, o 

k tórych obszerniej mówimy w kieru jącym  
a r ty k u le , uczyniły  na  delegacyę naszą nie­
m ałe w rażen ie ; wczoraj odbyć się też  miało 
posiedzenie ko ła  polskiego w celu powzięcia 
odpow iednich postanow ień. W iększość jed n ak  
ko ła  zam ierza n aw et w tenczas pozostać 
w radzie aż do końca sesyi , choćby izba 
niższa przychyliła  się do uchw ały panów , 
ukrócającej ta k  w ielce autonom ią krajow ą; 
je s t to istotnie stałość godna lepszej 
sprawy, k tó ra  jed n ak  n ie zapew ni delegacy i 
w dzięczności k raju .

N aw et p rzychylne Polakom  dziennik i 
hum orystycznie odzyw ają się o przem ów ieniu 
ks. S a n g u sz k i, który  G alicję w raz z T y ro ­
lem przezw ał jedynem i i najłep3zem i filara  
mi m onarch ii; a „D eb atte“ słusznie pow iada, 
że Polacy n ie  m ają tej am b icy i, aby  w raz 

T yro lczykam i i Czechami stanow ić pod­
porę A ustrji i że słow a ks. Sanguszki wy­
pada przypisać chwilowemu jedynie  un ie­
sieniu.

R osyjskie dz iennik i podsuw ają uzbro­
jeniom  Serbii jak o  - pow ód dążności aneksyjne 
w A ustrji przeciw  Serbii i innym  prow in­
cjom turecko - słow iańskim . Otóż urzędow a 
Gaz. wied. tw ierdzi, że podobne podejrzyw a- 
nie nie m a najm uiejszej podstaw y.

T en  sam dziennik  donosi, że m in ister 
Hye przem aw iając przeciw  au tonom ii, nie 
w yraził zap a try w ań  m in isterstw a i p. Beusta 
i w ogóle m a n a d z ie ję , że kanclerz  zdoła 
nak łon ić  ijeszcze Izbę panów do przyjęcia 
uchw ał Izby  niższej.

Z P esztu  donoszą, jakoby  sejm peszteń8ki 
już w najbliższych dniach m iał przyjąć ugodę 
i że natenczas delegacja w spólna n a ty ch ­
m ia s t , to  je s t jeszcze w pierw szej połow ie 
grudnia zgrom adziłaby  się we W iedniu.

Zarzucano częstokroć lew icy w ęg ier­
sk iej, iż nie w ic , czego żąda i ż e je s t  ty lko 
opozycją dla opozycyi, a  niedaw no tem u 
czytaliśm y podobny a rty k u ł w jsdnem  z tu ­
tejszych p ism , w ym ierzony tak  przeciw  
w ęgierskiej ja k  i każdej innej opozycyi, k tó ra  
oczywiście d la polityków stosujących się do 
każdorazow ego p rą d u , jest niedorzecznością. 
Owoż o rgan  opozycji w ęgierskiej objaśnia 
swe stanow isko  i s taw ia  następu jący  pro 
g ram : „M niemamy — pisze ,,H on“  — że
państw ow a saraoistnośó W ęgier napow rót 
przyw rócona będzie przez k ró la  naszego 
na  podstaw ie roku 1848. Różnica zachodząca 
m iędzy lew icą a stronnictw em  D eaka je s t ta , 
iż lew ica chce i finanse i w ojsko zupełnie od 
rębne m ieć d la  W ęg ier, k tóre to zadanie 
spodziew a się  ona widzieć nrzeczyw istnionem  
w sk u tek  historycznej konieczności i po stę ­
pu czasu.

W niedzielę zgrom adziło  się w W ie­
dniu 2000 robotników  w cełu u tw orzenia 
stow arzyszenia. Celem  stow arzyszenia  jest 
urządzenie cen tra lne j kasy  d la chorych robo­
tn ików , założenie stow arzyszenia spożyw aczy 
(consum vcrein), b ió ra  za ła tw ień  , dziennika 
d la  robotników  i rozszerzenie ośw iaty .

cie jakiegoś starego czynow nika, k tó ry  w y­
pędzony ze służby bezczynność sw ą rozry­
wał tem i ćwiczeniami na cześć policji. W resz­
cie on ty lk o  napisał jedno  obwieszczenie, w 
k tó ry m  obszernie opisuje życie policm ajstra; 
au to ró w  innych, a głów nie grożących poża­
rem  nie w ykryto , a tym czasem  w m ieście 
ruch i niepokój.

S l o s j i G  W e W łodzim ierzu nad K liazm ą 
od pew nego czasu, choć w cale tam  n ie  ma 
Polaków , k tórym  na tu ra ln ie  w szystko złe 
przypisują, pojaw iają  się lis ty  bezim ienne, i 
k tó re  grożą pożaram i i w ym ordow aniem  ca- j 
łej policji, począw szy od policm ajstra , jeź li 
dobrow olnie sam i, z urzędów  zajm ow anych 
nie  ustąp ią . Z atrw ożona policja, n ak aza ła
baczność pozornej kom endzie, pozaprow adza- . . .
ła  now e patro le i zaczęła śledzić ściśle au- dalszej obrony dzierżaw papiezkieb. 
torów  rzeczonych obwieszczeń, k tó re  policji 
zasłużoną spraw iedliw ość oddaw ały. Po d łu ­
gich, darem nych usiłow anich, w y k ry li wresz

Frnnrja Na odpowiedź włoskiego 
rządu w zględem  projektow anej konferencyi 
zżym a się „L ib e rtć "  i tw ierdzi, że m ylnem  
jest zdanie rządu w łoskiego, jakoby  postaw a 
jego zm usiła F ranc ję  do in terw encyi, in te r­
w encję bowiem w ywołał dw ór rzym ski, k tóry  
jest sied lisk iem  in try g  w stecznych niety lko 
przeciw W łochom  lecz przeciw  całem u św iatu  
postępowem u. M enabrea zarzuca, że w spólnie 
z arm ią francuzką w alczył w szeregach p a ­
pie zkich członek n iegdyś panującej a dziś 
detronizow anej rodziny, zarzu t ten jednak  
nie  tyczy  się F rancy i, k tó ra  się tem u sprze­
ciw ić nie mogła.

W  ogóle niezaw isłe dz ienn ikarstw o  
franeuzkic  ,dość przyjaźnie odzyw a się d la 
W łoch i potępia przynajm najm niej półsłów ­
kiem  lub milcząco rozpraw y w senacie nad 
kw estją  rzym ską, k tó re  29. listopada się 
toczyły. W rzeczonych rozpraw ach Br. C harles 
Dupin zab ra ł pierw szy głos i w rozw lekłej 
m ow ie począł najp ierw  dziękow ać cesarzow i, 
potem  m inistrom , posłom , m arszałkom , ad ­
m irałom , jenerałom , całem u korpusow i i legii 
z A ntibes za udział w tern w ielk iem  dziele 
pokonan ia  g ars tk i ochotników. N astępnie 
zbescześcił m in is te rs tw o  Rattazzego nazy­
w ając jego  postępow anie poprostu oszustwem  
dyplom atyeznem  i w sw ym  ferw orze nieda- 
row ał i m inisterstw u M enabrea, k tórego  p re ­
m ier jest ty lko  uczniem R attazzego, ja k  to  z 
uw olnienia G aribaldego widoczne. P an  se­
na to r tw ierdził dalej, że niebezpieczeństwo 
nie je s t  usunięte, gdyż stronnictw o rew olu­
cyjne silniejszem  jest jak  rząd. A ponieważ 
rew olucja czy pod Garibaldim , czy pod Maz- 
zinim , czy w postaci Fenianów  zawsze grozi 
m onarchizm ow i a  nawet m ogłaby i ta k  silny  
tron  jak  francusk i zwalić, więc rad z iłb y  naj­
pierw  we W łoszech się z n ią  upoTać, roz­
w iązać Izbę i dokonać zam ach stanu. Na 
nieszczęście jednak , k ró l W ik to r Em anuel 
nie myśli o tem  — i grom adzi wojsko. Ku 
końcu w ykazuje , iż F rancyi s iła  jedynie w 
kato licyzm ie i że tym  ty lko  trybem krocząc 
może stać  się decydującem  w Earopie m o­
carstw em .

S zkoda że pan  senator tak  starym , 
m ożnaby bowiem o nim powiedzieć że 
ch c ia ł dowcipkować.

D rugi mówca kardynał Bonnechose rów ­
nież zaczął swą mowę podziękow aniem  d la  
rząd u  i podobnie ja k  B ar. D upin zarzucał 
W łochom zdradę. O statecznie sposobem 
kaznodziejskim  w ezw ał rząd y  Napoleona do

Trzeci z rzędu i ostatni mówca w obe 
tak  w yczerpanego tem atu , będąc zapisany 
do głosu a chcąc koniecznie coś powiedzieć



oświadczył, iż przychy la się do zdania swych 
poprzedników.

Tak się skończyły rozprawy w senacie 
f r a n c n z k i m  nad interpelacją o kwestyi rzym­
skiej. Głos rząda przez usta margrabiego 
Monstier wypowiedziany, podajemy w stre­
szczeniu wedle telegramów.

W i o c h y .  Rząd papiezki wymagał 
od wziętych do niewoli garybaldzistów, ażeby 
przed swem uwolnieniem podpisali d ek lara­
cję tej tre śc i: „My niżej podpisani, którzy 
dzięki dobrotliwości Jego świątobliwości 
Piusa IX. osiągnęliśmy łaskę powrócenia do 
domów swoich, przyrzekam y i zaręczam y 
honorem , że niechcemy i niebędziemy nigdy 
usiłowali chwycić za broń przeciw doczesnej 
władzy Ojca św., a gdybyśmy przyrzeczenie to 
złamali, poddajemy się pod całą surowość 
praw a.“ Niektórzy zgarybaldzistów pragnąc 
rychlej wydobyćsię na wolność zamierzali już 
podpisać powyższą poniżającą deklarację, lecz 
przez kolegów swoich dotykalnem i środkami 
napomnieni wyrzekli się zamiaru i żaden z 800 
obecnie uwolnionych żadnego podobnego 
przyrzeczenia dać niechciał.

Wieści o chorobie papieża zdają się 
być zmyślone, a w ogóle dwór papiezki jest 
w najlepszem usposobieniu, gdyż ma nadzieję, 
iż Europa zabezpieczy na konferencjach ist 
nienic świeckiego panowania. Król włoski 
ogłosi zapewne wkrótce am nestję w której 
wliczony będzie i Garibaldi, którem u nikt 
nie myśli wytoczyć procesu.

M inisterstw o i Polacy.
Od chwili wysłania delegacji do rady 

p ań stw a, członkowie tejże na postawie ta j­
nych jakichś zobowiązań i umówień z panem 
Beustem występowali w radzie za każdym 
wnioskiem rządowym, otrzymawszy oczywiście 
przedtem  przyrzeczenie ze strony k an c le rza , 
że w sprawach dotykających autonomię k ra ­
jową rząd stawać będzie po stronie żądań 
Polaków. Fakt ten niepodpada żadnej wąt­
pliwości, gdyż p. Beust podczas rozpraw 
nad ustawą o delegacji wspólnej odwołał się 
wyraźnie do tych umówień z polską delegacją.

Delegacja nasza mogła, jak  wiadomo — 
uniezestwić dzieło ukonstytuowania monarchii, 
bo rozporządzając wraz z Słoweńcami i Tyrlo- 
czykami jedną trzecią częścią głosów mogła 
niedopuścić przyjęcia ustaw konstytucyjnych * 
które wym agają do swej prawomocności %  
głosów.

Delegacja pojmując ważność swego 
stanowiska , a wszedłszy raz na drogę ta r ­
gowania s i ę , staw iała najpierw bardzo 
doniosłe żądania, z któremi każdy byłby 
mógł się pogodzić. Udało się jednak zręcz­
ności p. Beusta i chwiejności naszej delegacji 
iż ta  krok po kroku ustępowała od swych 
uprawnionych żąd ań , doszedłszy nareszcie 
do najlichszej ceny, niżej której niemogła się 
już oddać w ręce kanclerza.

Ceną t ą ,  za którą delegacja odstąpiła 
od pierwotnego swego programu autonomi­
cznego, były owe ustępstw a, które w usta­
wie zasadniczej mieściły się w §. 11. 
nowicie chciała delegacja wywalczyć dla 
Galicji przyznanie sejmowi krajowemu spraw 
szkół średn ich , dalej ustawodawstwa cywil­
nego o kulturze krajowej i o księgach grun­
townych. Izba niższa po wielu trudnościach, 
zgodziła się na tą najniższą cenę, za k tórą 
okupić było można współudział delegacji 
w ukonstytuowaniu Austrji.

Delegacja temi ustępstw am i, które za ­
ledwie były szmatami żądań autonomicznych, 
chlubiła się jakby jakim ś zw ycięstwem , choć 
kraj i opinia uważała je  za zbyt niewystarcza­

jące zadośćuczynienie dla antonomji krajowej. 
Zająwszy jeknak tak pochyłe stanow isko , 
delegacja ustępując coraz bardziej doszła 
do tak  przykrego położenia, iż musiała się 
cieszyć temi ogryzkam i, rzuconemi jej na 
pastwę.

Aż tu nagle niespodziewanie jak  grom 
z pogodnego nieba spadła na naszą delega­
cję klęska w postaci uchwały izby wyższej, 
która mimo przyrzeczeń m inisterjalnych cof­
nęła wszystkie ustępstwa , jakie Izba niższa 
przyznała Polakom. Najciekawszem zaś jest, 
że nawet p. m inister Hye, który  wprawdzie 
znany jest ze swej niechęci dla n a s , wbrew 
umówieniom z p. Beustem przemawiał prze­
ciw przyjęciu autonomicznych postanowień.

Izba wyższa stanęła na stanowisku w y­
łącznie centralistycznem , niedziw więc jeśli 
odrzuciła wszystkie wnioski tyczące się roz­
szerzenia autonomii — nikt jednak niebył 
na to przygotowanym, aby ministerstwo wbrew 
prz . jętym uchwałom Izby niższej oświadczyło 
się przeciw autonomicznym wnioskom , um ó­
wionym z p. Beustem. Jak ie ztąd wypłyną 
skutki, niewiadomo, gdyż być może, iż Izba 
niższa nieprzystanie na poprawki Izby panów 
lecz zawsze jes t to niem ałą oznaką , iż rząd 
tak lekceważy zobowiązania zawarte między 
kznclerzem a delegacją polską.

Nas cały powyższy przebieg rozpraw 
utwierdza w mniemaniu dawniej powziętem , 
a dziś już przez wszystkie dzienniki potwier- 
dzonem , że delegacja źle wyszła na obie­
cankach p. Beusta i że obrana przez nią 
droga nieprzysporzy krajowi najmniejszej 
korzyści.

Teraz przechodzimy do posiedzenia izby 
wyższej, na którem sprawa autonomii rozstrzy- 
gła się na naszą niekorzyść. We wezoraj- 
szem numerze podaliśmy początek rozpraw 
wraz z ‘mową ks. Czartoryskiego, po którym 
przemawiał ks. S a n g u s z k o , który oświad­
cza , iż chce poruszyć tylko polityczną 
stronę kwestji szkolnej. Galicja czuje się i 
tak  upośledzoną w swych prawach przez 
uchwaloną w izbie niższej u s taw ę , a teraz 
izba panów jeszcze bardziej chce ukrócić 
przyznane krajom praw a, co niezawodnie 
wywoła wielkie oburzenie w Galicyi. T aka 
centralizacja do niczego nie doprowadzi; 
jedna tylko centralizacja prowadzi do celu 
a tą  jest skupienie interesów i uczuć. 
Drogą zaś do tego jest uczciwe udzielenie 
autonomii pojedyńczym krajom , i tak tylko 
można zadowolić życzenia G a licy i, k tóra 
wraz z Tyrolem najlepszym jest i może 
jedynym  filarem tronu. Po przywołaniu mówcy 
do porządu przez prezydenta, który słusznie 
nw ażał, iż Galicja nie jest jedyną podporą 
tronu , przemawiali jeszcze Dr. R o k i t  a n -  
s k y  i hr. A n e r s p e r g  przeciw wnioskom 
autonomicznym.

Hr. A u e r s p e r g ,  znany w lite ra tu ­
rze niemieckiej jako postępowy poeta Griin, 
wcale nie odpowiedział swojej sławie autor­
skiej : żałował bow iem , że rząd nie germa- 
nizował silniej kraje nie niemieckie i tym 
sposobem nie rozszerzył we wszystkich na­
rodowościach poczucia austryackiego. Prócz 
tego wziął on Polakom za z łe , że się odwo­
łują do możliwego przymierza z Czechami, 
i że w ogóle starają się Niemcom grozić 
ustąpieniem z rady, choć już tyle otrzymali 
z ich strony koncesyi. Zresztą zauw ażał, iż 
mimo tego ludy w Austryi nie tak bardzo 
źle się m ają, (hr. Auersperg chciał zapewne 
porównanie uczynić z Rosją).

Ks. J a b ł o n o w s k i  bronił interesa 
krajów, którym i ustawa lutowa z r. 1861. 
przyznała pewne prawa, na co odpowiedział 
minister H y e  oświadczając się przeciw zali­

czeniu ustawodawstwa o kulturze krajowej i
0 księgach hipotekarnych do spraw krajo­
wych. Nie przytaczam y tu argumentów wy­
powiedzianych przez tego mówcę, gdyż 
znany on jest dostatecznie ze swej reakcyj­
nej tendencj i , której tak wiernie służył 
od lat 18. Pozornie bronił on korzyści odda­
nia spraw tych w ręce rady, gdyż w razie 
gdyby krajom oddano prawodawstwo o księ­
gach hipotekarnych, k redy t tych krajów 
niezawodnie, by się pogorszył. Dziękujemy 
raz na zawsze szanownym mowcom , iż za j­
mują się naszą pomyślnością; kraje bowiem 
mają to przekom nie , iż czem mniej biura 
wiedeńskie zajmują się ich interesam i, one 
tem więcej zyskują.

Zaciętym ceutralistom jeszcze nie dość 
b y ło , iż zagrabili wszystkie pozostawione 
krajom koronnym ustępstw a; br. L i c h t e n -  
f e  1 s postawił bowiem w niosek, aby i po­
licja i postanowienia o przynależności m ie­
szkańców i o konskrypeyi należały do za 
kresu rady państw a, na co izba jak naj­
chętniej się zgodziła. Reprezentanci rządu i 
nowo powołani liberalni członkowie jakby 
oniem ieli, nikt nie przemawiał za uchwa­
łami Izby niższej, które i tak jak  najmniej 
uwzględniały żądania autonomiczne.

Taki smutny rezultat miały obrady izby 
panów nad zmianą konsty tucyi; członkowie 
polscy ks. Czartoryski, Jabłonowski, Sapieha
1 Sanguszko stali ze swymi wnioskami od­
osobnieni, nikt ich nie poparł lub przemówił 
za nimi. Jasno jak  na dłoni okazało się, iż 
Polacy w radzie państwa nigdy nieznajdą 
sprawiedliwości, a fakt podobny powinien stać 
się przecież nauczką dla tych panów, aby 
porzucili przymilania swe do instytucyi lub 
osób, które odpychają najskromniejsze ich 
żądania.

W  Izbie niższej niebyło takiego sk an ­
dalu, bo ministrowie choć w części stanęli po 
stronie Polaków a znajdzie się tam zawsze 
kilku zwolenników, którzy stosują się wedle 
wskazówek ławy m inisterjalnej, lecz w Izbie 
wyższej objawiła się w całej nagości owa 
bezwzględność i nieprawiedliwość, którą się 
Niemcy, choćby najliberalniejsi, powodują 
względem nas.

Kto teraz jeszcze niepojmuje, co nam 
ezynić wypada, ten postradał już wszelkie 
zrozumienie sprawy.

N o w in y  z kraju i zagranicy.
* Skutkiem  od w ilży  m iasto nasza w ygląda  

ja k b y  zalane p ow od zią . M assy śn iegu  zgrom adzone  
na u licach  topnieją i tworzą ogrom ne kałuże, k tóre  
niem ająe odpływ u dla nieprzerąbanych lodow ców  
utrudniają kom unikację, a publiczność m usi literaln ie  
brodzić w w odzie. N iew id /.im y z a ś , ab y  krzątano s i e  
celem  usunięcia tych n ied ogod ności.

* W czoraj w  kawiarni w ied eń sk iej podczas 
picia poobiednej czarnej k aw y zosta ł tkn ięty  a p o ­
p leksją  p. Kuhn, w łaściciel h otelu , i m imo n atych ­
m iastow ego ratunku, g d y ż  o b ecn y  lekarz w ojskow y  
p u szcza ł m u bezsku teczn ie krevv,um art.

* D zisiaj odbędzie s ię  w  są d z ie  karnym lw o w ­
skim  ostateczna rozprawa bandy rozbójniczej pod  
firmą Lubas i sp ó łk a . N acze ln ik a  tej bandy sz cze ­
gó ln iejszym  sposobem  dotknęła  N am ezys. Gdy znaj­
d ow ali s ię  na rabunku u żyda, pow stała w alka  
m iędzy  żydem  i owej bandy hersztem . Spólnik teg o  
o sta tn iego , sp iesząc  mu w pom oc, chw yta  za siek ierę  
i uderza n ią w g ło w ę  zam iast żyda, sw eg o  to w a rzy ­
sza zbrodni

* Eufem ia Kocofurak z Ż abiego w  pow. kos- 
sow sk im  w racając dn. 25 . b. m, w  n ocy  z w esela do 
dom u, zasnęła  na drodze i pon iosła  śm ierć  p rzez  za­
m arznięcie.



* Sad apelacyjny zatwierdził wyrok, wydany I 
na Sucborowskiego za oszustwo, a opiewający na 10.
la t więzienia.

* Burmistrz brodzki odwołuje podaną d j  „Dc 
baty" wiadomość, jakoby gmina w Brodach miała 
upraszać o zniesienie wGni go obrębu tego miasta i 
dodaje, że gmina brodzka na posiedzeniu uchwaliła 
prosić cesarza o z a c h o w a n ie  nadal przywileju a 'e g o .

* Cesarzowa Jejmość znajduje się w  błogosła­
wionym stanie, w skutek czego nastąpić mają modły 
po k o ś c i o ł a c h  o zachowanie jej zdrowia.

* W ieliczka, 28. listopada  (A. A .) 0  re
zultacie wyborów z naszej rady powiatowej krótką 
tylko podano wzmiankę w pismach publicznych, a 
p rz e c ie ż  były one nazbyt charakterystyczne, aby go- 
d tiło  się szczegółowy ich opis zupełnie milczeniem 

pominąć.
Członkowie ra ;y reprezentujący większe posia­

dłości postawili kilku kandydatów na prezesa, więk­
szość oświadczyła się zs p. Erazmem Niedziel­
skim, mniejszość’ proponowała p. Turnau lub p. Ko­
nopkę. Radni zaś chłopi oświadczyli, ie  wybiorą 
każdego „pana" którego im panowie podadzą, byle 
nim niebył p. Niedzielski. Pomimo tego większość 
koła szlacheckiego u.hw aliła utrzymać swego kandy­
data; a obawiając się rozstrzelenia głosów uchwaliła 
także, mimo opozycyi niektórych, głosować solidarnie.

W  dzień wyborów wniesiono z tego samego 
koła aby glosować jawnie na marszałka, bo^ąc się 
utraty którego z solidarnych głosów. Jeden z rad­
nych, deputowany grupy miasteczek, miał tyle odwagi 
że wystąpił z protestacyą przeciw takiemu naciskowi 
i odczytał §. 43. Ust. o repr. pow. orzekający wy­
raźnie, że przy wyb rach i obsadzaniu posad głosuje 
sie kartkam i. Wystąpienie to poparli wszyscy radm 
włościanie, ale „solidarn." utrzymywali, że i kartkami 
można jawnie głosow ać; ostatecznie rozstrzygnął p . 
n a c z e ln ik  powiatu, tw ierdząc, iż w tym wypadku 
jawne głosowanie jest dozwolone.

Przystąpiono wiec do wyboru. Na 23 obec- 
nych głosowało 11. włościan przeciw p. Niedziel­
skiemu (1. radny włościanin był nieobecny; zdecydo­
wał zwycięztwo dzisiejszy marszałek powiatu, dając

głos na Erazma Niedzielskiego. Cbłopi objawili także 
jawnie swoje niezadowolenie, i są bardzo oburzeni, 
niewiedząc oczywiście, że ustawa niezabrania dać 
głos sobie samemu.

Kończąc musimy się zastrżedz przed zaizutem 
osobistości. Jakkolwiek bow ńm  dla osoby p. Niedziel­
skiego mamy wszelkie poważanie, to jednak uważa­
liśmy obowiązkiem naszym wyt<Dąć powyższe nie­
formalności, a p marszałek nie może nam brać za 
złe przytoczenie jego nazwiska, wstępując bowiem w 
zawód publiczny — powinien być przygotowanym na 
publiczn i ocenienie każdego kroku w tym zawodzie 

* „Presse" udziela wiadomość z niewątpliwego 
źródła zaczerpniętą, e b'.ronowa Julia Ebergcniowa, 
na którą jak  wiadomo padło podejrzenie otrncia h ra­
biny Choryńskiej — do czynu zbrodniczego przy­
znała się przedwczoraj w sądzie wiedeńskim i w y­
znała, iż zbrodni tej dopuściła się w zamiarze za 
mąż pójścia za męża zamordowanej hrabiny. — Je­
dnocześnie donoszą z Vlonach ium , że aresztowany 
tam małżonek otrutej hrabiny porucznik C horyński; 
w więzieniu dostał pomieszania zmysłów. ^Zmarła 
hrabina liczyła lat 30 i była powierzehowuości nader 
ujmującej, baronowa Ebergeniowa liczy7 lat 25 i znana 
jest jako kobieta gwałtownego charakteru, powierz­
chowności pięknej, je s t mężatką. Od dłuższego czasu 
zamieszkiwała w Wiedniu w skromnym apartamencie 
a porueznik Choryński byt jej codziennym gościem. 
Przy aresztowaniu pana Ckoryńskiego i dopełnionej 
przy nim rewizji znaleziono madaljon pani Eberge- 
niuwej, który nosił na piersinch.

o W wykładzie swoim wczorajszym (trzecim 
z kolei) dotknął p. Schmitt najpierw skutków , jak ie  
wywarła na ojczyznę naszą wojna siedmioletnia , na 
stępnie przeszedł do przedstawienia wewnętrznego 
ustroju Polski i potęgi jej w chw ili, gdy  od wschodu 
i zachodu powstawały dwa militarne , despotyczne , 
zaborcze państwa, Moskwa i Prusy. Obraz politycz­
nych urządzeń naszych w tej epoce, osnuty na histo­
rycznym wywodzie z dawniejszych dziejów , zalecał 
się jasnością i dokładnością; cały organizm trzech 
stanów, t. j. k ró la , senatu i ziem ian—szlachty, dalej 
ustawodawstwa wy7konywanego przez sejmy i sejmiki,

wolne obrane lub pod węzłem kontederaoji, wreszcie 
wybieralne trybunały, wszystko to przedstawił pan 
Schmitt z tą  sw obodą, jak a  wynika z gruntownego 
zbadania przedm iotu; następnie pięknie mówił o ucisku 
ludu, o poniżeniu miast , i przewadze mrżnowładców 
rozporządzających tłumem drobnej, ciemnej szlachty, 
co wszystko doprowadziło Polskę do zupełnego osła­
bienia. Dalej przeszedł do dziejów panowania AuguBta 
III., opowiadał jego  wzniesienie na tron za pomocą 
moskiewskich bagnetów i rządy jego ulubieńców ; 
stronnictwa w narodzie i tychże walki ogolnie tylko 
naszkicow ał, zachowując resztę do następnego wy 
kładu. Publiczność słuchała z zajęciem i pożegnała 
szanownego prelegenta rzęsistemi oklaskami.

Gospodarstwo i handel.
•  Z Wiednia donoszą, że spółka złożona z ks. 

Ad. Sapiehy, hr. Edw. Karoly, hr. Cezara Męciń- 
skiego i hr. Michała Z ałisk iego udała się do m ini­
sterstwa handlu o pozwolenie robót przygotowaw­
czych na kolei z Dukli do Tarnowa. Niewierny o ile 
sprawdzi się ta wiadomość, gdyż dawniej mówiono 
o trasowaniu linji z Dukli do Przemyśla — a trudno 
aby obok tej linji ostać się m ogła pierwsza linja.

Cennik izb y  handl. lw ow skiej
z dnia 2, g rud -h

Dukat holenderski ............................
Dukat c e s a r s k i .................................
N a p o le o n d .o r ......................................
Półimperjał r o s y js k i ...........................
Rubel srebrny ro s y js k i......................
Rubel papierowy rosyjski . . . .  
T alar pruski
Galie, listy zastaw, w. a.
Galie, listy zastaw, m. k:

„ „ banku hip.
Galie, obligacje indmniz.
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żelaz. galic.

„ „ „ Czerniowieckiej
„ banku hipotecznego gal. .

Dm9 Żądają
7,łr. kr złr. kr

5 65 5 T l
5 69 5 75
9 60 9 !6 1
9 77 9  i 86
1 83 1 90
1 66 1 68
1 76 1 79

79 79 42
82 71 83 43
94 .— 95 35
(15 57 66 23
66 17 66 92

204 — 208 17
167 33 169 67

73 — 78 —

P A M IĘ T N IK I G RISCELLEG O
szpiega tajnego 

Napoleona I I I ■ i  Cavoura.

(C ią g  d a lsz y .)

W  tym przybytku Krezusa zastał barona 
i pana prokuratora państwa. Pierwej jeszcze, 
gdy młoda kobieta weszła tam była, Rothschild  
podał jej rękę , prosił ją  usiąść przy sobie i 
za p y ta ł:

— Kiedy urodziło się dziecię ?
—  Dwudziestego drugiego października.
—  H a ! obaczymy ! rzekł baron, dobywa­

jąc notatkę z kieszeni. Data ta odpowiada zu­
pełnie 22mu stycznia. Czytaj więc, panie pro­
kuratorze.... Dnia tego panna Gjeffrotin pozwo­
liła  sobie udać się trochę . . . .  do 1’ E ly se e .. . .  
Pytam  zatem: Czy to Napoleon, W iktor Hugo, 
czy ja jestem ojcem tego dziecięcia? . .  W y ­
chodź więc precz, dziewczyno stracona na zaw­
sze, i powiedz twemu ojcu, temu bałwanowi, że 
odeszleray go do Kajenny za pierwszym razem, 
jak się odważy przemówić do mnie.

—  Dziś jeszcze poszlijcie mnie do K a­
jenny ! zawołał kapitan wpadając, i silną dłonią 
chwytając syna Izraela za gardło; A  ty  urwi- 
s z u ! Bezcześcisz córk i, a potem każesz więzić 
ojców ?!!

Baroche pochwycił Geffrotina i wypchnął 
za drzwi, ze słowami:

—  Idź pan natychmiast do dom u; już 
ja to biorę na siebie!

Ojciec i córka schodzili ze schodów, z 
różnemi uczuciam i: ojciec ciesząc s ię , że po­
dusił za gardło tego, który go trzy dni trzy­
mał w więzieniu, córka upokorzona wyrządzoną

sobie zniewagą. Oboje minąwszy ulicą Floren- 
tin w kierunku do Montmartre, udali się do 
1’Elysee, gdzie Geffrotin w stąpił, by opowie­
dzieć w szystko co się stało Persigny’em u , ów ­
czesnemu totumfackiemu prezydenta Rzeczy 
pospolitej.

W róciwszy do s ieb ie , przy placu de la 
Mairie nr. 9 w Montmartre, gdzie ich pozna­
łem, ojciec i córka zastali 10.000 fr. i zape 
wnienie renty 1000 fr., z przydaną uwagą.

—  Ż ąd am , aby dziecięciu dano imię 
Salomon.

K siąże M eniyków .
Podczas pobytu dworu cesarskiego w Fon­

tainebleau, wyprawiono wielkie polowanie konne, 
wyznaczywszy za miejsce zebrania się środek 
lasu  „przy studni królewskiej.11 W  oznaczonej 
godzinie ujrzano przybywających więcej nad 
stu jeźdźców w ubraniu i uzi rojeniu a la Louis 
X IY . Nad pięciuset jeźdźców nie zaproszonych 
na polowanie cesarskie, ale mogących brać 
udział bez urzędowego przyboru, ukazało się 
rótrnież na zjeździe dla obaczenia Ich ces. 
M ości, i towarzyszenia Im w tej rozrywce, 
którą tylko zwolennicy św. Huberta urządzać 
umieją.

Gdy p. jenerał gwardyi i W ielki Łowczy 
(marszałek Magnan) wytropili jelen ia , puścili 
się w potrójnym galopie aleją ścigając za psa­
mi. Najj. Państwo, zaproszeni goście i reszta
myślłwjjeh.

W tem wszyscy jeźdźcy zauważyli m ło­
dego człow ieka, z elegancją ubranego, który 
władając zręcznie pysznym rumakiem czystej 
krwi znacznie ich wyprzedził, starając się do­
stać między zaproszonych gości aż w pobliżu 
JCMości.

Rozpędziłem się za nim i dla uniknięcia 
skandalu zadowalniałem  się być blizko n ieg o ; 
lecz wypatrzywszy sobie aleję na przełaj, pu ­
ścił się nią czwałem dla doścignięcia Najj. 
Pana na płaszczyźnie, której właśnie dosięgał. 
N ie znając zamiarów tego zuchwałego jeźdźca , 
ścigałem go i dopędziłem w końcu wśród 
okrzyku w idzów: „Dopędzigo! N ie dopędzi go !“ 
Jedną ręką chwytając za tręzle jego konia,' a 
drugą przykładając pistolet do jego piersi za ­
pytałem :

—  Dokąd pan pędzisi ? K to pan jesteś ?! 
P P . Fould i Neuwerkerke, pędzili za

nami w trwodze przed jakim wypadkiem , 
krzycząc:

—  N ie strzelaj ! Nie zabij go ! 
Mój jeździec na widok broni więcej umarły 

jak żywy, widząc przybywającą pomoc , zawo 
łał: _Na pomoc! Morderca!!" Na jego krzyk 
nadbiegła reszta jeźdźców.

P. Fould odezwał się nareszcie do n ie ­
znajomego :

— Daruj p an , tu nie mordują nikogo ; 
lecz ten pan jest obowiązany czuwać nad bez­
pieczeństwem JC M ości; my zaś wszyscy zw ró­
ciliśm y na to n a s z ą  uwagę, że pan starałeś się 
dostać aż do osoby cesarza. Chciano pana 
wstrzymać nie znając go wcale. W szak nie j e ­
steś pan zaproszonym, skoro ubranie pańskie...

—  N ie mogłem być zaproszony! A m ba­
sador mój bowiem, u którego wczoraj objado- 
wałem, nie był w stanie przedstawić mnie dwo­
rowi, wiedząc, iż ten się znajduje w Fontaine­
bleau. Jestem książę Menżyków !...

(C. d n.)



D nia 3 grudnia .

5V. K etaliki • • • • : ; '  ‘ .
n z procent, z m aja i listopada

6V, P o iy o zk a  i.arodowa . - 
ls h j  pożyczki z roku 1860 .
Akcie banka wiedeńskiego . . . .

kredytowego . .
Loa*dya 10 fantów szterlingów . .
Srabio  ......................... .........................
Dukat pojedynczy . . . ■

złr. | kr.

57 70
58 50
66 10
83 60

680 —

183 80
120 15
118

5 71

C ennik g ie łd y  p ien ięż . i  tow . w e  L w o w ie

z dnia 3 . grudnia 1867.

A k c ie  kolei g a lic . Kar. Ludw. po "200 złr. mk. 
plącą 204.50. L isty  zastaw ne banku hypot. gali", 
plącą 94 -20 D ukat cesarsk i p łacę  5 .7 5 . R ubel pa­
p ierow y rosyjsk i p łacą  1 .66 .

P r z y j e c h a l i  t ło  S .tv iitv ii
D nia 2 grudnia.

PP. hr. K om orow sk i W oje,, z  Żarnowie. Mi- 
k lesk u  4.. z B oluszan . ks. P onińeki A ., z N iżen ic  
Pruokut Grz., z S u cza w y , O bertyński K az., z  U dnow a  
G rocholski Izyd z O serdow-i, G roch lsk i W ład., z 
S zczep ia ty n a , Rudnicki T eod ., z S trzałek .

i i  %  e  i t J Ł

Biuro umieszczeń
w Krakowie, 

bon i g u w ern a n tek  ze  Szw ajcaryi, 
F rin cy i i A n g lii now o otw arte przez  

M A R Y Ą  DŁUGOSZ 
iak o  m aiaca liczna b a r d ,  o stosunk i z tem i 
k r a j a m i  ‘p o leca  się  w zględom  szanownej 
pu b liczn ości N r. 240  plac Szczepański.

Y erk au fvon  Zuchtwiddern.
Y om  15. D czem ber 1867 ab be-

ginnt der Z u eh tw id d er-V erk a u f in der 
V oilb lu t N e g r e ttl - M erino Stamrn- 
schaferei zu
Siedliska Kreis Lemberg.

D ie  S iam m h cerd e zu S ied lisk a  ist  
cin e  vo llk om m en  rein gezu ch tete  A b -  
z w a ig u c g  d er  rtthm lichst bekannten V o l - 
blut N egretti -H eerd e  d es H errn A d o lf  
Fiirst zu  Schw arzen b erg  aut L ieb ig itz  
in  S u d -B o h m e n , von  w o aus sie  durch  
A nkauf nicht etw a von  M ertzen oder 

B rackvieh  , sondern  von  ju n g en  ausge-  
suchten  T hieren  der E lite  - H eerde trans- 
ferirt w urde.

D ie L ieb ig itzer  Stam m heerde verbin- 
d et bei m d g lich sterC on stan z und G leich- 
a rtig k e it  der den  N e g r e tt i-T y p u s  repra  
sentirenden  R ace T h iere einen h ohen  
A d el und se lten en  R eichthum  der W olle  
m it au ssergew oh n lich er  K orp erg ro sse  
und M astungsfahigheit. E in  S ch u h ege-  
w icht v o n  6 b is  8 pf. W G. rein g ew a -  
schener W o lle  v o n  ein und zw ei jSbri- 
g en  Bocken und 4 bis 5 pf. WG. von  
M utterschaafen im kalten  Zustande w ild  
regelm assig  erzielt.

S ie d lisk a  lie g t  2 m eilen  von  L?m  
b erg  und */» S tu n d e , von der Bahnsta- 
tion  S taresio ło  , der L em berg - Czerno  
w itzer E isenbahn entfernt. 340  3

S ied lisk a  im N ovem ber 1867.
H offm ann N ico lo v iu s .

Nowo urządzona

CUKIERNIA
zosta ła  o tw arta  z dniem dzisiejszem  pod firma

ŻMUDZIŃSKI 1 M. KOSTECKI
pod 1. 6 2/ 4 na miejscu dawnej poczty przy ulicy  

n i ż s z e j  Karola Ludwika we Lwowie,
poleca szanownej P . T. publiczności po cenach umiarkowanych swoje 

najwyborniejsze wyroby jako t o :

cukry deserowe jako też strojne francuskie 
ciasta i likwory, oraz wszelkie chłodniki.

Zamówienia miejscowe lub na prowincję uskutecznia jak  najgor- 
liwiej w najkrótszym czasie, zaręczając przytem za rzetelną i elegancką 
usługę w każdem względzie.

Lwów 1. grudnia 1867. 252-3 3

m i & o c z ą w s z y  od  1. p a źd ziern ik a  r. b . w y ch o d z i w e W IE D N IU  jako  
JM L  c iąg‘ da lszy  do „Journal fra n caia" p o lity cz n y  t anc. ilustwariy  
dzienn ik  pod tytu łem  :

„Revue pour tous“
Prócz ob szern ego  traktowania kw estyj europejsk ich , takow y dotyk ać b ę­

d zie  szczeg ó ln ie  stosunki w ew nętrzne A ustrji pośw ięcając p o lsk iej narodow ości 
osobną rub ryk ę. O bok po lityk i będą w tym że rów nież u w zg lęd n ion e i socjalne  
ua dziennym  porządku będące sp -a w y , literatura, teatr itp.

P o w y ższy  d zienn ik  kosztu je w abonam encie dla P o lsk i rocznie 6  złr.. 
półroczn ie 3  złr. 333 5 0

K ażd y abanujący otrzym a ja k o  prem ię przepyszny obraz kolorow y.
D la P olsk i abonuje s ię  w e L w ow ie w adm inistracji „D ziennika lw o w ­

sk ieg o *  lub też  w e W iedn iu  w  adm inistracji w yżw sp om n ion ego  dziennika, 
S tadt, Bauernm arkt Nr. 8

N a  k o l e n d y !
IGNACY BEER w domu Za­
rzyckich przy ulicy halickiej 
pod 1. 18 otrzymał znaczny 

w y b ó r

Zabawek dla dzieci
k tó r e  p o  c e n a c h  n a ju m ia r k o w a ń -  

sz y c h  p o le c a  354-1
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Nieomylne i prędkie wytępienie

Szczurów i myszy
za pomocą c. k. uprzyw ikj0^ 11©] 
trucizny na myszy i szczury, w 

kształcie świecy.
C ena f la sz e c z k i 50  cent.

Takowej niefałszowanej dostać można 
we Lwowie u pp. KoslMlltejEO 
Isklerskirgo, Adolfa Berli­
nem, Zygm uutaltuekera i 
Piotra Mikolaszn; w Tarnowie 
u Józefa Jana 1 IB. Koyl.

285-10-12

M Ces. król. uprzyw gal. akcyjny —

! BANK HIPOTECZNY |
wydawać będzie od dnia S. l is to p a d a  *>B

A S V I . . V U  VE K A S O W E  |
Odniowem wypowiedzeniem Ę

X4=dniowem 
3 0 d n io w e m

Z dniem powyższym opłacany będzie od Asygnacyi kasowych
w obiegu będących:

od S ' U l o  procent po 4L  od s ta  
„ m=°o „ „ 4 Ł " j*  od sta.

Lwów dnia 31. października 1867.
|  D y r e K c y a ,  |
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311-17-?

J. wydawca. OdpowiódaSabiy redaktor: Dr. I I .  J a s l e ń s S i l . Gacłotikami M. P. Pore*t>ł»yJ


